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Zagadka duszy zwierząt
Siła wzroku poskramia besijje

•  •  *  *

Przed  paru la ty baw ił w  W a r­
szaw ie m łody pogrom ca zw ierząt, 
którego w ystępy w  cyrku w ie le  
osób w idzia ło . W ystępowa! on 
z liczną g~upą lw ów  i tygrysów , 
przyczem  do tresury nie używał 
w ca le ' bata, ani innych narzędzi. 
N a  zw ierzęta  w p ływ ał jedyn ie 
przy  pomocy głosu i przcdewszyst- 
kiem, jak  sam w yjaśn ia ł, suge­
styw nej s iły  wzroku. Różne zda- 
r.ia budziły na w idow ni występy 
tego pogrom cy zw ierząt. N ie  ule­
ga  jeanak w ątp liw ości, że zarów- 
ro  ten, jak  i w szyscy inni pogrom ­
cy zw ierząt, nie są ludźmi, któ­
rym  w ystarcza do u jarzm ienia 
zw ierzą t tylko kawał żelaza i bat. 
N aw et syte, dobrze nakarmione 
zw ierzę m iewa swoje złe humorki 
i bardzo łatwo rozdrażnione być 
może przez tłum zebrany w  cyrku, 
orkiestrę, oklaski i okrzyki. W  po­
słuchu utrzym uje zw ierzęta  p o ­
grom ca n iew ątp liw ie  także siłą 
swego wzroku, co na jw yraźn ie j 
poznać możem y po dem, że zawsze 
każdy z nich patrzy  zw ierzęciu  w  
oczy, n igdy niemal nie obraca się 
do swoich pupilów  tyłem , gdyż 
w  tym wypadku skóra jego  b jłaby  
w  n iebezpieczeństw ie.

Z A H IP N O T Y Z O W A N Y  J A G U A R

N iezw yk le  przeżycie  m iał zna­
ny zb ieracz m otyli, dr. W orth ing- 
ton w  Połudn iow ej Am eryce. M o­
zę  ono stnow ić przyczynę do roz­
ważań na temat stosowania su- 
ges tji do dzikich zw ierząt. Dr. 
W orthm gton  przeby wał wówczas 
na zlecen ie jednego z muzeów no­
w ojorsk ich  w  B ra zy lji. Pew nego 
dn^a w łóczy ł się sam jak  palec po 
puszczy N ieostrożn ie  opuścił obóz 
bez broni, zaopatrzony tylko w 
Siatkę i  torbę na m otyle. W  pew ­
nej chw ili znalazł się w  gęstw inie 
w  pogoni Za pięknym  okazem. 
N a g le  usłyszał na jp ierw  gn iewne 
parsknięcie i w  sekundę potem 
zobaczył ogrom nego jaguara, przy­
siadającego do skoku. P ierw szą 
rzeesą, która mu przyszła  na myśl 
w błyskaw icznym  momencie było: 
„P rzedew szystk iem  nie okazać 
trw o g i"  Jako dośw iadczony m yśli­
wy’ , w iedzia ł doskonale, że naj 
giupszą i na jbardziej n iebezpiecz­
ną rzeczą byłaby próba ucieczki 
w  te j chw ili. Z ielono-szare oczy 
krw iożerczego kota błyszczały nie­
ruchomo w  od ległości nie w iększej 
n iż trzy kroki. Dr. W orth ington  
w w ierc ił sw ój w zrok  z całą siłą 
w  ślepia bestji. Jaguar trw a ł z na- 
piętem i m ięśniam i na drga jących  
łapach —  aie nie atakował. Po 
jakim ś czasie n ieznacznie cofnął

się uczony o krok w  tył, nie spusz­
czając wzroku ani na chw ilę  ze 
zw ierzęcia . P ow o li krok po leroku 
z długiem i przerw am i co fa ł się 
coraz dalej od jaguara, aż stracił 
go z oczu W szj stko tc t.rwało za­
ledw ie kilka minut. A le  łatwo mo­
żemy' sobie w yobrazić, że długo 
barazo pam iętał dr. W orth ington  
tę przygodę i że znacznie w ięce j 
czasu potrzebował, aby ochłonąć 
ze stracnu. Sw oje ocalen ie p rzy­
p isu je on jedyroe sile swego spoj­
rzenia, które gotow ego do skoku 
Ćwierza powstrzym ało przed ata­
kiem

S N Y  Z W IE R Z Ą T

Jednym z najciekawszych dzia­
łów  psychologji zw ierząt, je s t ba­
danie ich snu i marzeń sennych. 
Punad wszelką w ątp liw ość stw ier­
dzono, że zw ierzęta  m iew ają  sny. 
N ie jeden  m yśliwy w ielokrotn ie

sprawdził, że pies je go  po cało­
dziennej służbie przy  boKu pana 
w  czasie snu bez powodu zaczyna 
nagle szczekać i wykonyw ać ru­
chy nogami, jak  gdyby gom ł za 
zw ierzęciem , N a jw idoczn ie j we 
śnie przeżyw a pies znowu swoje 
wędrów ki po lesie, czy polu w cza­
sie polowania. Z regu ły  takie sny 
m yśliwskie m iew a ją  psy bezpo­
średnio po polowaniach.

Robiono ciekawe próby, aby 
w yw ołać sztucznie tego rodzaju 
sny u psów m yśliwskich. W  w ięk­
szości wypadków  w yn ik  prób był 
pomyślny. Podsuwano np. śpiące­
mu psu pod nos gałąź sośniny. 
W ystarczało to do w yw ołan ia  snu 
.m yś liw sk iego ". W rażen ie  w ęcho­
we łączyło sie odrazu z pogonią za 
zw ierzyną. P ies szczekał i skieł- 
czał.

Zdolność do m arzeń sennych 
p rze jaw ia ją  rów n ież inne zw .erzę-

ta. Znany je s t  np. koń wojskowy, 
k tóry od-był kampanję trypolitań- 
ską, a po skończonej w ypraw ie 
znalazł chleb łaskawy u swego 
pana. Czasami w nocy zdarzało 
się, że koń, spokojny naogół i ła 
godny, popadał jak  gdyby w sza l. 
rżał głośno, b ił kopytam i, a zb li­
żających sie do n iego ludzi usiło­
wał gryźć. Trudno stw ierdzić  na- 
pewno, co mogło być przyczyną 
takiego zachowania się konia, ale 
Pan jego  był przekonany, że to 
je s t skutek marzeń sennych, w  
których koniow i przypom inały się 
momenty z w alk toczonych z je źd ź­
cami n ieprzyjacie lsk im i w  pusty­
ni. Koń  ten w  czasie w a lk  za ­
chowywał się w łaśn ie w opisany 
sposób.

Dalsze badania i obserw acje 
zw ierzą* przyn ieść nam mogą 
w przyszłości ba idzo ciekawe w y ­
niki.

Gigantyczne p l a n i r  Kemala Paszy

Tsst wiszący nad Bosforem
połączy Europę z Anglią

Bosfor łączący m orze Czarne z m ierzy  tylko 650 m etrów  szeroko- 
m orzem  M arm ara, przedzie la  A -  ści, lecz dalej nad szerszem  kory-
F.ję od Europy. W najwęższero 
m iejscu m ierzy B osfor 650 me­
trów  szerokości, w najszerszem  —  
3.350 m etrów ; długość zas tej 
c ieśn iny wynosi 28 kilom etrów .

P ro jek t przerzucen ia  nad Bos­
forem  mostu w iszącego, który 
połączyłby b rzeg  europejski z 
brzegiem  azjatyckim , zrodził się

tem, a to ze w zględu  na lepsze i 
dogodn iejsze warunki geo log  cz- 
ne brzegów  i dna m orskiego, 
gdzie będą zapuszczone kesony i 
zbuaowane fundamenty pod przę 
sla mostowe.

W zorem  d.a mostu nad Bosfo­
rem ma być poprzednik jego, łą­
czący N ow y Y o rk  z Brooklynem,

w  g łow ie  Kem ala Paszy, odnowi- Tak w ięc most euro-az jarych, 
c ie lą  T u rc ji. Ze p ro jek t ten me m iałby, jak  tamten, trzy  to ry : je- 
jes t utopją, dowodem prace naj- den dla aut osobowych i tramwai, 
w yb itn ie jszych  inżyn ierów  eu ro -itjru g i dla kolei i aut ciężarowych, 
pejskich  i amerykańskich w  t y m : trzec i dla pieszych 
kierunku nad planami mostu. W  Istam bule enlpizjam ują się

D la dzisiejszych inżynierów  projektem , k tóry  da pracę i zaro- 
konstrukcja takiego mostu, o ja - bek tysiącom  ludzi i jednocześni 
k ’'m m yśli Kem al Pasza nie przed- j połączy A z ję *  z Europą, da brze- 
staw ia specja lnych  trudności. | gom  obu kontynentów  dobrą i 

Dokonywali ju ż  Am erykan ie ! ła tw ą kom unikację. A le  są i opo- 
w iększych, budując g igan tyczny  nenci. Ci tw ierdzą, ze w  razie 
5-kilom etrowej długości m ost w  
San Francisco nad Golden Gate, 
c zy li Złotem , W rotam i. A fryk a  
posiada też taką konstrukcję w 
R odezji angielsk iej. Most, w is z ą -1 
cy nad Bosforem , nie będzie za­
tem konstrukcją rekordową, gdyż 
pod względem  długości zna jdzie  
dużo konkurentów.

W edług przeprowadzonych ba­
dań i p rojektów , m ost nad B osfo­
rem stanie nie w jego  miejscu 
naiwęższem , tam, gdzie cieśnina

w o jn y  most nad Bosforem  stanie 
się ła tw ą gratką dla w roga Ich  
w ięc zdaniem, lepszy byłby tune1. 
pod Bosforem , k tóry  oddałby te 
same usługi, co most, a byłby ła ­
tw ie jszy  do ODrony. P ro jek t tune­
lu nie zyskał jednak uznania, ara 
op in ji Kem ala

Aczkolwuek rozmachem i roz­
m iaram i p ro jek t mostu euro-azja- 
tyck iego przypom ina p ro jek ty  tu­
nelu pod G ibraltarem  lub L a  
M anche‘m, los jego  jes t p ew n ie j­
szy n iż tamtych. Kem al Pasza 
czuwa nad urzeczyw istn ien iem  
swego projektu  i, jak  m ów ią w  o- 
toczeniu dyktatora, w  ciągu 
dwóch lat budowa mostu ma być 
zupełnie ukończona, Jeśli w ięc  
nic nie stanie na przeszkodzie, w 
roku 1939 Azja i Europa będą po­
łączone w ielk im  mostem.

Teoria
względności

Obserwując pewne zjaw iska n a ­
b iera się przekonania oo teorji 
E insteina.

N aprzyk lad  znam pracu jącą 
panienkę, która, zarab ia jąc 100 
złotych m iesięczn ie, narzekała, że 
je j  jes t ciężko. I  o ło pewnego 
dnia sze f —  w łaścic ie l kilku do 
chodowych kam ienic w W arsza­
w ie, fab ryk i j dwóch lim uzyn do­
szedł ao wniosku, i że je s t  mu 
także „c ię żk o " i obniżył panience 
pensję na 80 zł. m iesięcznie. 
Dziś w zdycha ona do dawnych 
czasów, k iedy pob iera ła  okrągłe 
100. Spostrzegam y tu względność 
pojęcia  „c ię żko ", podważające 
New tonow sk ie prawo ciążenia, dc 

1 którego jeszcze bardzie j strac i­
my przekonanie ogląda jąc pisma 
sprzed w o jny, w  których naizetca- 
no na „c ię żk ie " czasy.

Podobnie rzecz ma się ze 
ze wszystkiem . Każdy medal ma 
owoją odwrotną stronę, a każdy 
k ij dwa końce. Ostatnio w yda je 
się rów n ież w zg lędną teorja  ra ­
sizmu i zw iązanego z n ią antyse­
mityzmu. M iano antysem ity ozna­
czało dotychczas arjjczyK a , pała 
jącego  n ienaw iścią do n iew innych 
żyaów . Ostatnia arabska g a f fa  w  
J a ff ie  wykazu je w zględność tego

Jak wyglądać będzie

25-Iecie Polskiego Radja
W esoła  audycja ra d jo w a

Za 15 lat Polski? Radjo obchodzić 
bęcizit srebrny jubileusz radjofonji 
polskiej. Jak wyglądać będzie ta feta 
widziana okiem humorysty? „Menu" 
na to przyjęcie gotuje się na 25-go 
kwietnia w trzech garnkach pod o- 
kierrr Wesołej Syreny: w jednym bul­
gocie esencjonalny rosót wesołej mu

zyczki, z drugiego zalatuje obiecują­
cy zapach pieczystego w sosie ry­
mów, w trzecim smaży się potrawka 
z kalamburów.

Czuwa nad ognierr. autor, kompo 
zytor i reżyser w jednej osobie, Chap­
lin mikrofonu —  kucharz doskonały: 
Marjan Hemar. (Godz. 21.35).

określenia. Brodaci i obrzezani 
semici napadają na rów n ie bro­
datych semiuów, ro zb ija ją  szyby 
sklepowe i tłuką niczem najzago- 
zalsi nordycy. I  tu w idzim y całą 
mądrość teo r ji E insteina. P rze ­
jaw ia  się ona rów n ież w  m iłości. 
N iedaw no skarżył mi się pew ien 
znajom y m arzyciel, kiórem u 
w zględność dała się w e Znak.:

—  Kochałem  Jadzię i ona da­
rzyła  m ię w zajem nością P rzed  
św iętam i pow iedzia ła  „M izern ie  
w yglądasz i jesteś blady, poWi 
nieneś pojechać do Zakopanego 
na narty. Tam  się opa lisz i na­
b ierzesz zd row ia ". Usłuchałem  
je j  rady i pojechałem  na dwa ty ­
godnie, żeby, uważasz przybrać 
na wadze i dojść do form y. P o ­
w ietrze górsk ie i słońce doskona­
le roi zrob iły, to też w róciłem  o- 
gorza ły  i tryskający zdrow iem —

A le  cóż... przez ten czas Jadzia 
zaręczyła się z jakim ś fagasem , o 
czem pow iadom iła m ię w  lako­
nicznym  liście...

Znajom y mój westchnął i do- 
dat;

—  I  naprzykrzejsze je s t  to, źe 
ten bubek ma cerę zielonkawą i 
je s t m irern ie jszy  n iż ja  przed 
wyjazdem ... T e o r ja  w zg ’ ędności 
psiakrew  —  mruknął na zagoń- 
czenie.

N aw et fo rm y tow arzysk ie tra ­
cą sw oje podstawy i pow sta ją  w 
mch nowe praw id ła  prawa, np. 
„w izy ta  towarzyska pod lega teo­
r j i  w zględności wówczas, gdy 
skiada ją  p ro f. B a rte l".

Jur.

Suhcecy Muminfernu
przy w yw oływ aniu rewofucji św iatow e!

Podam y w  krótkości zestaw ie­
nie pewnych faktów  w  ciągu ro 
ku od marca 1935 roku do marca 
1936 reku, m ających bezpuśfud- 
mą łączność z Kom internem .

Rok 1935: marzec —  krwawe 
powstanie na Kubie. K w iec ień  —  
wzm ożona jaw n ie  propaganda we 
francuskich kolor.jach, M aj —  
strzelan ina krw aw a w  fean Salva- 
dor. C zerw iec —  m asowe rabun­
ki w  Tonkin .e (C h in y ), L ip iec  —  
B u łgarja  stw ierdza, że po naw ią­
zaniu stosunków dyp lom atycz­
nych z R os ją  Sow iecką dzia ła l­
no ! Kom internu na teren ie  Buł-

Francois Maurtac 39)

CZARNE ANIOŁY
L  upoważnienia autora przełożył a Helena Hellerówna

P o w i e ś ć

M aty lda  przysunęła krzesło :
—  M ożesz mi zaufać —  szepnęła. —  W szak w iesz, 

że umiem m ilczeć jak  grób. N ie  pragnę zresztą wcale, 
ażeby A n d rze j ożen ił s.ę z Katarzyną...

P ierw szy  raz pow iedziała, że nie za leży je j na teni 
m ałżeństw ie, g d jż  dotychczas zachowywała się lak, 
jakby  szczęście A n d rze ja  było zależne od tego związku. 
Chory uścisnął rękę żony z zau fan iem  i radością. M ógł 
zatem  pow iedzieć je j  wszystko.

—  N ajlepszym  dowodem, że kocha Andrzeja  je s t tc, 
iż  odrzuca nadzw yczajną partję, a m ianow icie syna Ber- 
biney‘a... tak, mojego wspóln ika z fabryki.. W iesz prze­
cie, jaką o lbrzym ią w artość posiadają, pomimo spadku 
gruntów , ich dobra... Przekonasz się zresztą, że grunta 
znowu pójaą w gorę. gdy  frank  się zdewaluuje, co jest 
nieuniitnione... T era z  dopiero w idzę, jak  w  ciągu ostat­
n ich dwóch, trzech lat rozdzielono nas, skoro dopiero 
dzis zdobyłem  się na odwagę w y jaw ien ia  ci tego pro­
jektu.

—  O czyw iście, że nie m ogłeś równocześnie m ówić mi 
o młodym Berbiney'u i zapewniać mnie, że chcesz wydać
a.atarzynę za A n d rze ja  —  przerwała, gn iew n ie. —  T e ­

raz, gdy mu zabrałeś Cernes i Balizaou ..

—  A le ż  zastanów s ię ! W szak o jc iec  i tak nakłoniłby 
go do sprzedaży W iesz przecie, że wodzi A n d rze ja  za
no3. N ie  można było dopuścić, ażeby Cernes i Balizaou

wym knęły się z rąk rodziny. Chyba zgadzasz się ze mną I —  P rzyb liż  się —  szepnął starzec —  Oddawna w ie- 
co do tego? To przecież ja sn e ! K toś obcy stałby się w ła- działem  od G radere‘a, że jakaś kobieta wym usza od nie-
ścieielem  gruntów  leżących w  obręb ie naszych posiad 
łośeL Postąpiłem  tak, jak  mi nakazywał obow iązek —  
dodał z rozbra ja jącem  przekonaniem . —  N ie  kłamałem, 
gdyż do ostatn ie j ch w ili bałem się. że ta mała rzuci się 
w  ob jęc ia  Andrze ja . Co do tego biedaka, to zanim  jes z ­
cze otrzym ał pieniądze, ten ła jdak  o jc iec  zdążył go 
ograbić. A ie  w ynagrodzę mu szKodę. D >poki będę żył, 
nie będzie ponosił żadnych wydatków , otrzym a w iększy 
dochód, an iżeli przynoszą Cernes i Balizaou, które mu­
sia ły p rzecie pozostać w rodzime... A  po m ojej śm ierci... 
jeś li mt.ie przeżyjesz, gdyż n igdy nie w iadom o, kto 
pirrv>szy —  dasz mu, co zechcesz... oczyw iście  w  go ­
tówce... A le  ani p iędzi ziem i, zg od a ’  P rzys ięgasz?  K tóż 
w ie  zresztą, gdzie  A n d rze j wów czas będzie? ża l mi go, 
tc n iezły  chłopak, ale tak ju ż  je s t :  synow ie pokutują 
za o jców .

M atylda słuchała go bardzo uważnie. Odzyskała 
w  zupełności panowanie nad sobą. Szlo o to, aby się do­
w iedzieć, co grozi G abrje low i i ostrzec go. N ie  godziła  
się bow iem z tem. aby A n d rze j m iał c ierp ieć za w iny 
o jca . Była przekonana, że G radere je s t  s iln ie jszy  niż 
wszyscy. Gdv go  ostrzeże, n iew ątp liw ie  odeprze cios, 
jak i chcą mu zadać.

—  Cieszę się, Sym forjon ie, że rozm ów iliśm y się z so­
bą tak szczerze —  rzekła. —  Uważam, że nie zachowa­
łeś się wobec Andrzeja  tak, jak należało, lecz nie w ąt­
pię ju ż  o tw ych  dobrych, chęciach,

U ją ł rękę żony i uścisnął ją.
—  P rzyw róć  mi jednak swe zau fan ie —  dodała. -— 

W iesz przecie, jak  kocham And ize ja ... Muszę w ięc w ie ­
dzieć, co g roz i je go  ojcu, aby móc dziecko uchronić, wy- 
m yśleć coś, co skłoniłoby go do wyjazdu, zanim. M o­
glibyśm y go naprzykład wysłać do N orw eg ji.. Z w iedził­
by papiernie...

go pieniądze. N ie  trudno było się domyśleć, że jeś li taki 
typ, jak  on, pozwala się tyle la t naciągać, to ta kobieta 
musi m ieć p rzeciw  niemu jak ieś straszne atuty... Zaczą­
łem szukać adresu te j A lin y  i dow iedziałem  się go, ś le­
dząc korespondencję, jaką  Gradere o trzym yw ał w  cza­
sie swego ostatn iego pobytu w  L iogea ts  Jest bardzo 
mocny, m e opuści tego  domu, chce m nie zgnębić... Czuję 
się wobec m ego słaby, M atyldo, ze w zględu  na m oje 
zdrow ie. C lairac uważa, że mam się gorze j. N ie  m ów ił 
m jeszcze tego n igdy i nie wyznałbym  tego nikomu, 
prócz ciebie... O tóż nag le  zan iepokoił się... W łaśc iw ie  
nie W ierzę w  to wszystko, gdyż czuję, że nie je s t  w cale 
ze mną tak ź l e . . T rzeba  się jednak pozbyć tego łajdaka, 
no n ie? Za wszelką cenę... Nap isałem  w ięc  do te j A lin y  
i dziś rano oap isała  mi, ze postara się uwoln ić mnie od 
m ego. Z jaw i się tu taj w  chw ili, gay  Gradere będzie się 
tego najm niej spodziewał... T a  h istorja  będzie mnie 
jeszcze dużo kosztowała, ale nie zapłacę je j,  aż nie 
spełni ob ietn icy. Jest zdecydowana zresztą  w ydać go 
tym  razem, w iedząc, że nie zdoła ju ż  nic l  m ego w yc iąg ­
nąć. O fia ru ją  je j znaczną sumę, ażeby zdradziła  spraw ­
ki Gradere'a. Zda je  się, że opow iadałem  ci o m arkizie 
Dorth, o tych listach  m arkizy, które Gradere wszędzie 
pokazywał i które wkońcu sprzedał m ężow i za sło ty ­
sięcy franków- Panna de Dorth była zaręczona z pew­
nym jegom ościem , który o niczem  w ięce j nie chciał s ły­
szeć... Podobno zw arjow ala ... N ie  należy to jednak do 
rzeczy. N a jw ażn ie jsze , że m arkiz de Dortn cnce go mieć 
w  swe, mocy, o fia row a ł za to dużo p ien iędzy i A lin a  
dobiła targu . Jeśli m ają G radere ‘a aresztować, czy na­
w et tylko przesłuchiwać, to w  każdym razie lep iej, aby 
s.ę to działo poza naszym domem, praw da? I  tak będzie­
my skom prom itowani.

(D  c. u .)

g a r ji poważnie wzrosła. W  Sta­
nach Zjednoczonych komuniści 

organ izu ją  napady n? n iem iecki? 
statki. S ierpień —  w alk i na bary­
kadach w  Breście. W a lk i u liczne 
w  Tu lon ie. W a lk i chłopów" w  Gre­
c ji i na L itw ie  W rzesień  —  w a l­
ki na K aro linach  (S tany  Zjedno­
czone). W yk ryc ie  spisku w  Bul- 
ga r ji. Październ ik  —  powstanie 
na w yspie Lemcns, należącej do 
G recji, u tworzen ie komunistycz­
nego fron tu  jedności w  B u łgarji, 
L istopad —  powstanie w  Fernam - 
buco i,B razy lja ). G rudzień —  
krw aw y spisek w  U rugw aju .

Rok 193G styczeń —  Zainsta­
low an ie 12 nadawczych stacyj 
ra d jow jch  na Dalekim  W schodzie  
stra jk  generalny w  Buenos A ires , 
zamachy bom bowe w  G ranadzie 
(H is zp a n ja ), .n iepokoje w  A rg en ­
tynie, spisek w  Chile. Lu ty  —  za­
mach w ojskow y w  P a ragw a ju , 
rew o luc je  w  IliszD an ji, M arzec  —  
walk i w  H iszpan ji, pa len ie ko­
ściołów  oraz siedzib o rgan izacy j 
praw icow ych .

Tak  się przedstaw ia pokrótce 
bilans prac Kom internu, m ający 
na celu torow an ie d rog i rew olu ­
c ji św iatow ej.

Bcddyśd najlicznie!s f
Katolicy na d ruk iem  

m iejscu
R e lig ja , posiadającą dziś na j­

w iększą ilość w iernych , je s t  bud- 
daizm. Buddyści lic zą  bow iem  
645 milą, w .ernych, na drugiem  
dopiero m iejscu w ym ien ić należy, 
katolików , liczących  364 m ilj. 
w iernych  następnie idą bram ini
—  265 m ilj., dalej m ahom etanie
—  250 m ilj., ew an g ie iicy  —  210 
m ilj. prawosławni —  160 m ilj. 
żydzi za ledw ie 15 niiljonów,
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